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Czy Łódź otrzyma dostawy umiiarmji? 


Sprawa jest na dobrej drodze, ale mimo to sytuacja 


Jak fuż „Express™ doniósł, w dniu 
dzisiejszym  zadecydowana zostanie 
przez komitet ekonomiczny rady míni- 
strów sprawa dostaw sukna dla armji. 

Wobec stanowiska zajętego przez mi- 
nistra przemysłu ; handlu oraz ministra 
pracy i opieki społecznej, którzy katego 
rycznie przeciwstawiają się projektom 
ministra spraw wojskowych — należy 
przypuszczać, że Łódź otrzyma te dosta- 


wy. 

W związku z obecną sytuacją, zwró- 
cit się współpracownik „Expressu* do 
jednego z wybitnych przedstawicieli prze 
( mysłu włókienniczego z prośbą o spre- 
cyzowanie swego stanowiska w tej spra 
wie. 

— Cry powierzenie przemysłów] 
tódzkiemu zamówień dla armji poprawi 
sytuację w przemyśle? 

— Zasadniczej zmiany na lepsze nie 
aależy się tak szybko spodziewać, 

Ilości sukna, które przemysł ma wy- 
konać, nie są tak wielkie, by mogły wy- 
wołać natychmiastową poprawę: będzie 
to raczej jedynie utrzymanie dotychcza- 


Z drugiej strony nie można bedze pra 
cy tej rozpocząć prędzej niż za 4—4 tygo 
dni, gdyż brak surowców daje się już od 


w przemyśle się nie poprawi. 


czuwać, to też dostawy te będą mogły 
się rozpocząć za jakieś 7—8 tygodni, 
Ponieważ są to dostawy państwowe, 


„Kronprinz* wraca... 


PAT. — PARYŻ, 16 listopada, — Na 


sowej sytuacji i niedopuszczenie do jej | posiedzeniu konferencji ambasadorów de 


«aostrzenia. 
PEZET WO OLE RANKA YDECZTTY 


Zatarg w przemyśle 
pluszowym trwa. 


nie doszła do skutku. 


Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem 
odbyła się w krajowym związku kon- 
ferencja celem zlikwidowania prze- 
dłużającego się strejku w przemyśle 
pluszowym. 

Przemysłowcy oświadczyli, że nie 
mogą pójść na dalsze ustępstwa po- 
nad 40 proc. dla tkacza kortowego 


legat angielsk] Pratbury oświadczył, że 
zdaniem jego, żądania wydania kronprin 
za jest „nienzasadnjone, Natomiast w 
sprawie podjęcia działalności międzyso- 
juszniczej kontroli wojskowej, Pratbury 
wyraził swoją zgodę, zastrzegając się je- 
dnak przeciwko wprowadzeniu sankcji, 


Rys. T. Kleczyński 
. > 


równo wewnątrz Niemiec( fak í przez ob- 
stalunkj, poczynione zagranicą, szczegól- 
niej w Rosji, 

Cambon domagał się podjęcia działal 
ności komisji kontrolnej bez ograniczeń. 
Ambasadorowie postanowili przedstawić 
swojm rządom plan odpowiednich naka- 
zów przy ewentualnem wprowadzen:'u 
wspólnych sankcji sojuszniczych. Cam- 


r: Marszałek Foch poruszył kwestje nie |bon oświadczył, że F j trzym 
Wczoraj sza konferencja dozwolonych zbrojeń niemieckich, jada piia irigar wez 


dzając, że oddzialy Rejchswehry są z yt 
duże, a iabrykącja broni nadmierna za~ 


sobie prawo dodatkowych sankcj; samo- 
dzielnych, jeżeli sankcje kolektywne oka- 
żą się niewystarczające, 
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PAT. — LONDYN, 16 listopuda. — 
Połradjo. Gen. Smuth, pnemier związ- 
ku pofudniowo - afrykańskiego przed 
wydazdem swym do Afryki udzielił wy 
władu przedstawicielowt „Timęs'a*. 


45 proc. dla pracujących na jed-| Mówiąc o komisji rzeczoznawców, gen. 


wabiu. 

Przedstawiciele robotników oświad- 
tzyli, że propozycje te są zmuszeni 
odrzucić, wobec czego konferencję 
1arazie przerwano i 
nadal. oF 


? 


REALIZACJA PAKTU RZĄDOWEGO 
Z PPS. NA WĘŹLE ŁÓDZKIM. 


Jak się dowriadujemy, od zarządu z. 


z. k. na węźle łódzkim zwośniono z pra| Rezydencja b. 
jest| Doorn od czasu wyjazdu tromprinca 


cy 75 kolejarzy, między którymi 
wielu takich, którzy pracują na kości 
przeszło 40 lat. 

Ponieważ zarząd z. z. k. zarządzenia 


Smuth przyznał, że rząd Stanów Zjed- 
moczonych mie mógł wziąć udziału w 
tej komisii ze wze'ędu na warunki, pro 
ponowane przez Poincanego. 

Wobec takiego obrotu rzeczy, mó- 


strejk trwaj wit gen. Smuth, rząd angielski powinien 


uczynić na tej drodze nowy wysi- 
tek I zaprosić ponownie wszystkich 
sprzymkmeńców oraz Stany Zjedmo- 


W DOORN. 


AW. — PARYŻ, 16 
cesarza Witheima w 


niemieckiego do Niemiec stała się wi- 
downią niezwykle ożywionych debat i 
konferencji. W 'ostatnim czasie qrzyby- 


te uważa za sprzeczne z obietnicą prem | wia do Doorn szereg osób, które dla od 
jera Witosa, zwrócił się on do komitetu | wrócenia podejrzeń wysiadają z pocią- 


wykonawczego, aby podjął 


kroki, mające na celu przyjecie napow 


wszelkie | gu na stacjach granicznych, qadbywając 
dalszą dnogę w nocy samochodami. w| 
b.l Doom ustawiono stacje radjo = telegra- 


inja o stasrowisku 


XX 


. 

irancuskiem, 
czone, a w razie niedojścia znowu pod 
tym względem do porozumienia z Fran- 
cją, doprowadzić do zwołania komite- 
tu rzeczoznawców bez udziału Francji 
Zdaniem gen. Smutha w zakresie zdot- 
ności Tłatniczej Niemiec, komisja winna 
się załąć tym zagadniemiem z punktu wi 
zenia ekonomicznego i finansowego. 

Gen. Smuth podziela obawy, że przy 
takiem postawieniu sprawy, Francia mo- 
giaby zająć stanowisko nieprzychylne wo 
bec zaręczeń i decyzji wspomnianej ko- 
misj; rzeczoznawców. Wypowiada on jed 
nak przekonanie, że takje stanowisko 
Francji nie mogłoby być długotrwałe. 


FZZ OF 


ficzmą, itóra komunikuże się szczególnie 


listopada. — | z niemiecką stacją w Nauen. Wczoraj 


tą drogą b. cesarz otrzymał długi te- 
gram szyirowy. 


NCT SZ ETA 


Teatr miejski. 


Dzisiaj premjera „Szalonej dziewczyny" 


lw wykonaniu najlepszych siŁ Reżyserje 


p. J. Pawłowskiego. 


przy których musi istnieć pewna gwaran 
cia należytego wykonania zamówień, 
przeto tylko łirmy renomowane będą je 
mogły otrzymać, 

Reasumując powyższe, stwierdzić na 
leży, że o natychmiastowej poprawie, 
któraby umożliwiła uruchomienie przemy 
słu na 6 dni w tygodniu į zapewniła ro- 
botnikom pracę na dłuższy okres czasu 
nięma mowy, ; 

Dzień wczorajszy upłynął w przemy: 
śle w nastroju bardzo podnieconym, 

Pomimo przewidywań — wypłaty ro- 
botnikom zostały uskutecznione, a jedy- 
nie w Tow. Widzewskiej Manufaktury 
wynikł zatarg i robotnicy porzucili pracę 

Po uzyskaniu zaliczki w wysokości 1 
rajljoaa nik, — wrócili do pracy. 

Niektóre fabryki, jak np. S, Rozen- 
blatta dokonały wypłat tylko częściowo, 
a reszta uskutecznioną zostanie w dniu 


trzejszym, 

Narazie więc sprawa wypłat į; widmo 
grożącej Łodzi klęski — została zlikwido 
waną, ale w dniach najbliższych możemy 
się spodziewać ponownej sytuacji, którą 
charakteryzuje panika i chaos. 

EENI SAREEN EA EER 


HANDEL POLSKO - ROSYJSKI. 


AW. — LWÓW, 16 listopada. — 
„Gazeta Lwowska“ domosi z Moskwy, 
że firma polska „Brystof”*, która od kit- 
ku miesięcy prowadzi trarzakcje han- 
dowe z Rosją otrzymała od rządu s0- 
więckiego nowe koncesie, rozszerzają- 
oe znacznie zakres pracy tego przedsię 
biorstwa, a mħan. prawo eksploatacji 
dmewa t mych surowców do sierpnia 
24 roku oraz prawo importu do Rost 
poskich wyrobów fabrycznych. w szcze 
gólności zaś tel'styfnych i bawelnia- 
nych na okres do lipca 24 roku, Ogólma 
wartość towarów eksportowanych I im 
portowanych wymosić ma naimmiej 6 ` 
milionów mibi złotych za cały okres 
koncesji. Ekqzort z Rosii iść wyłącznie 
będzie przez Polskę. W finansowaniu 
tranzakcji biorą udział kapitaliści fram- 
cuscy i angielscy. 


KONCESJE SOWIETÓW DLA NIE- 
MIEC. 


AW. — BERLIN, 16 Iistoprda. — 
Rada komisarzy ludowych sowietów tl- 
dzieliła niemieckiemu koncernowi roli 
częnm „Wołga - Deutsche Bark“ pra- 
wa na eksploatację dalszych 110 tysię 
cy dziesięcin nad Wołgą. Pierwotne 
koncesje obejmowały tylko 24 tysięcy 
dziesięcin. Do eksploatacji przysteniły 
organizacje rolnicze rw.mieckie i rosy 
skie, które w 4 lata zobowiązują się za 
prowadzić gospodarkę leżących odto- 
giem terenów. Po 36-ciu latach tereny 
przechodzą w ręce rządu wraz z całym 
inwentarzem I budynkami bez żadnego 
odszłrodowanta. Bank otrzymuje 19 3 
pół proc. dochodu brutto, pozostałą 
część przejmują na siebie organizacja 
eksploatują ce. : 4 
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Niebezpieczeń - 
stwo liohenzol- 
lernów. 


Od kilka już tygodni obiegały| Przesunięty termin „naprawy państwa“. — Delegaci, 
którzy mają troszczyć się o wszystko.—Niezałatwione 
problemy. 


prasę europejską uporczywe po: 
głoski, że następca tronu pruskie- 
po i niemieckiego, Fryderyk Wil- 

elm, opuszcza Holandję i udaje 
się do Niemiec, a mianowicie do 
swoich dóbr w Oleśnicy na Słąsku 
Górnym, gdzie przebywa jego żo- 
na z dziećmi. Już wtedy rozpo= 
cząła się w prasie polemika, czy 
rząd holenderski ma obowiązek 
sie wypuścić Fryderyka Wiihelma 
z granic Holandji, jako tak zwa- 
nego „przestępcę wojennego“, chy- 
ba, że zgodziłaby się na to koali- 
cja. — Z wyjątkiem prasy nie- 
mieckiej wszystkie dzienniki o- 
świadczyły się za tezą, że następ- 
ca tronu jest internowany w Ho- 
łandji, że więc rząd holenderski 
nie może mu udzielić pozwolenia 
ną opuszczenie kraju, jak tylko za 
zgodą koalicji. s» 

Tymczasem stała się rzecz nie- 
spodziewana. Dnia 10 bm. rada 
ambasadorów w Paryżu wręczyła 
tamtejszemu przedstawicielowi Nie- 
miec naglącą notę, która, powolu- 
jąc się na doniesienia dziennikar= 
skie, że rząd niemiecki pozwolił 
następcy tronu na powrót do Nie- 
miec, powiada, że mimo urzędo- 
wego potwierdzenia z Berlina ko- 
jalicja nie chce wierzyć, ażeby rząd 
niemiecki mógł powziąć tak do» 
miosłe postanowienie.  Cytujemy 
doslownie ten ustęp noty, która 
kończy się wezwaniem, ażeby rząd 
miemiecki odwrotnie odpowiedział, 
czy wiadomość powyższa polega 
na prawdzie. 

Równocześnie, a mianowicie te- 
go Samego dnia, przedstawiciele 
koalicji w Hadze wezwali gremjal- 
nie rząd holenderski, ażeby nie 
pozwolił następcy tronu na wyjazd 
z Holandji Co odpowiedział rząd 
Rzeszy niemieckiej na note Rady 
ambasadorów, nie wiadomo, nato- 
miast wiemy, że holandzki mini- 
ster spraw zagranicznych dał od- 

owiedź, która oświadcza, że i w 
Holandiji są ludzie o lotnym umy- 
śle wbrew powszechnej opinii 
świata. Mianowicie minister ho- 
iandzki oświadczył, że nie ma pra- 
wa do internowania następcy tro- 
nu i że krok taki zresztą stał się 
bezprzedmiotowym, gdyż następca 
tronu opuścił właśnie Holandię. 
Był to wybieg nie tyle znowu 
dowcipny, co ubliżający dla koali- 
cji, zwłaszcza wobec powszechne- 
go przekonania, że następca tronu 
otrzymal odpowiednią wskazówkę 
z Hagi. 

Gdy się to wszystko rozgrywało 
w Paryżu, Berlinie i Hadze, na- 
stępca tranu równocześnie, bo 
dnia 10 bm. przed południem znaj- 
dował się już na dworcu kołejo- 
"wym w Berlinie, skąd pod dozo- 
rem szefa politycznego oddziału 
policji berlinskiej wyjechał koleją 
do Wrociawia, a następnie do O- 
leśnicy. Pozwolenie na wyjazd do 
Niemiec otrzymał następca tronu 
bez trudności dd kanclerza d-ra 
Stresemsnna, przyjąwszy tylko na 
siebię zobowiązanie, że nie wEŻ- 
mie udziału w żadnej akcji poli- 


„łycznej. 
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WIECZORNY“ 
ce Rivery 


— rozczarowaniem? 


Po wypadkach, jakie rozegrały się 15 
i 16 września w Hiszpanji. od dłuższego 
czasu brak wiadomości ściślejszych. Nie 
wiadomo, co się tam dzieje, jak zapowia- 
dana przez gen. Primo de Riverę, sanacja 
postępuje i co się z niej rozwija. 


Gen. Primo de Rivera, obejmując kie- 
rownictwo dyrektorjatu, zapowiedział, że 
spełni swoje zadanie w przeciągu trzy- 
dziestu dni. Jednakowoż już w tydzień 
później przesunął ten termin, na trzy razy 
więcej: na 90 dni — które miaży upły- 
nąć między rozwiązaniem starego i zwo- 
łaniem nowego parlamentu. Prawdopo- 
dobnie i ten termin nie zostanie dotrzy- 
many, jeśli dyktator hiszpański zechce 
rzeczywiście przeprowadzić proces odbu- 
dowy, dia którego chwycił się rewolucyj- 
nego kroki 


W międzyczasie bowiem przekonał się 
już o tem dostatecznie, że nie można rzą- 
dzić na dłuższą metę wyłącznie systemem 
„wojskowym*, rozpędzając parlamenty, 
wyrzucając jednych urzędników, a na ich 
miejsce wprowadzając nowych, bez real- 
nego i silnego planu rządzenia. 


Od owego 15 września rozlał się istny 
deszcz pozporządzeń, których cel i rodzaj, 
jakoteż i zgodność bywa bardzo różno- 
rodna. Jedne mające kres położyć krzy- 
kąctwu i alarmom politycznym, niepoko- 
jom, zostały przyjęte z ogólnym aplau- 
zem, drugie natomiast narobiły wiele złej 
krwi z racji brutalności w przeprowądza- 
miu, inna wreszcię kategorja tych zarzą- 
dzeń. ujawniająca wyraźny dyletantyzm w 
traktowaniu zagadnień społecznych wywo- 
łała szyderstwo i krytykę fachowców. 


Między innemi np. należy tu rozpo- 
rządzenie, zabraniające dymisjonowanym 
ministrom przyjmowania zająć na kolei, 
w bankach i t. p. instytncjach, które po- 
zostają w związku z państwowemi insty- 
tucjami. W ten sposób dyrektorjat stwo- 
rzył sobie niepotrzebnie zupełnie wrogów, 
postanawiając zwolnienie z urżędów w 
przeciągu pięciu dni tych osób, które już 
w takiej sytuacji się znajdowały. 

Najważniejsze atoli z wielu najnow- 
szych, jest rozporządzenie, wedlug które- 
go do każdej prowincji zostaje delegowa- 
ny jeden wyższy urzędnik, który ma czu- 
wać nad urzędami gminnymi, doprowa- 
dzić do porządku prowadzenie urzędów 
gminnych i o tem, co się dzieje w gmi- 
Ce GKALSKZZCHH GERE 

Oczywiście takie zobowiązania 
są zgoła nieobowiązujące i następ- 
ca tronu kpi sobie z niego w du- 
chu. Oczywiście dr. Stresemann 
z pewnością nie jest tak naiwny, 


ażeby liczył na dotrzymanie słowa|że mieć znaczne 
ze strony Fryderyka Wilhelma.|nia. Wobec tegd następca tronu 


Wszak znaleźli się już niedyskret- 
ni dziennikarze, którzy głoszą, że 
dr. Stresemann umyślnie sprową- 
dził sobie do Niemiec nasiępcę 
tronu pruskiego i niemieckiego, 
ażeby jego osobę wysunąć prze- 
ciwko nastęncy tronu bawarskiego, 
Ruprechtowi,iwten sposób wpro- 
wadzić rozłam w szeregi monar- 
chistów pruskich i bawarskich. 


Plan d-ra Stresemanna jest wca- 
le dowcipny, ale łatwo może za- 
wieść. Obecnie są w Bawarji trzy 
obozy monarchistów. Jedri po- 
przestają na tem, ażeby 
prechta pa” o 


drudzy chcą utworzyć katolickalA zagranica, to jest : 
wcielić ją do Austrjilmoże i bądzię na to spoglądać o- 
równie pod barłem Ru /ecuta, |bojętnie, Anglja i Francja oświad- 
trzecia wreszcie g apa mysli olczyjy wyraźnie z powodu zamachu 


monmarchje i 


ks. Ru-| bezpieczeństwa, 
26 na tron bawarski, |blikańskiemu uUstrojowi 


nie, mia stale informować miejscowego 
dowódcę wojskowego. W jakiej zaś for- 
mie ma się to wszystko dziać, jakie u- 
prawnienia w poszczególnych wypadkach 
posiada ów delegowany, o tem rozporzą- 
dzenie milczy, zastrzega natomiast wy- 
raźnia, że delegowanymi mogą być wy- 
łącznie osoby stanu wojskowego. 

Spodziewają się też w Hiszpanji, że 
mają to być synekury dla członków „Jun- 
tas militares*, klubu oficerskiego, z łona 
kłórago wyszedł cały zamach, a którego 
stosunek do przywódców nie może być 
uważany za sprzyjający ze względów czy- 
sto osobistych. Do zadań tych delego- 
wanych ma należeć dalej: „Organizowanie 
obrony obywatelskiej, turystyki, klubów 
sportowych w porozumieniu z nauczycie- 
lami i lekarzami; tworzenie stowarzyszeń 
obywatelskich dla celów kulturalnych i li- 
terackich, organizowanie i wygłaszanie 
odczytów o obowiązkach obywateli; strze- 
żenie prawa, opieką władz i poszanowa- 
nie najwyższej głowy państwa, jako to 
czuwanie nad punktualnem wpłacaniem 
podatków, poborem rekruta. Dalegowani 
ci, mają dalej pielęgnować w społeczeń- 
stwie miłość przyrody drzew, kwiatów i 
ptaków, jednem słowem słowety mają oni 
czynić wszystko, co się może przyczynić 
do podniesienia duchowego i fizycznego 
społeczeństwa“. 

Słabą można mieć nadzieję, by ci de- 
legowani ze względu na swą czystą woj- 
skową przeszłość mogli okazać się dosta- 
tecznie dorosłymi do Spełnienia tych za- 
dań. W ten sposób wobec ciągle rosną- 
cego niezadowolenia z tządów wojskowych 
i lekceważenia ich z powodu coraz wy- 
raźniej występującego dyletantyzmu za- 
równo projektodawców jak i wykonaw- 
ców, może łatwo przyjść do tego, że nad 
Hiszpanją zaciemnią się znowu te arka- 
dyjskie dnie, ku którym gen. Primo de 
Rivera, chciał swą ojczyznę poprowadzić. 
'Poza tem bgdzie on musiał zająć się — 
jeśliby szło o rozwiązanie najbardziej pa- 
lących problemów — tak ważnemi i nie 
cierpiącemi zwłoki sprawami, jak naprawą 
finansów, ukończeniem wojny marokań- 
skiej i katalońskiego Samorządy Trzeba 
też dodać, że dla rozwiązania tych pro- 
blemów nic jeszcze nie zrobiono, żadnej 
planowej akcji mie podjęto. Dyrektorjat 
więc — jak dotąd — nie stał się zbdaw- 
czym aniołem dla Fliszpanji i coraz mniej 
godzen okazyje się tych nadziei i wiary, 
jakiegw nim pokładano. 


——>——LLL ML —--+ 7a 2 


FELEO ISEA 


koronie niemieckiej dla następcy 
tronu bawarskiego. Druga i trze- 
cia ewentualność mają cechę uto- 
piiności, natomiast osadzenie Ru- 
prechta na tronie bawarskim mo- 
szansa powodze- 


FITZ ECAR 


Fryderyk Wilhelm, któremu groźną 
byłaby tylko druga i trzecia gru- 
pa monarchistów bawarskich, mo- 
że z łatwością porozumieć się z 
Ruprechtem, ażeby wspólnemi si- 
łami odzyskać utracone korony. 
Interes powiada obu tym preten- 
dentom zbyt wyraźnie, że tylko 
ścisłe współdziałanie może im dać 
nadzieję urzeczywistnienia upra- 
gaionej myśli. 

Tak więc powrót do Niemiec 
następcy tronu pruskiego i nie- 
mieckiego jest zwiększeniem nie- 
grożącego repi- 
Niemiec. 
koalicja, nie 
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ZDERZENIE: POCIĄGÓW. 

PAT. — DĘBLIN, 15 listopada 
Onegdaj w nocy na dworcu, tutejszym 
zderzył się pociąg idący z Dęblina, z ma- 
newrującym pociągjem katowickim. Zde 
rzenie było tak silne, ue 10 wagonów wy 
skoczyło z szyn, przyczem tor koleicwy 
został zniszczony, Wypadku z ludźmi 


«nie było, Śledztwo co do nieszczęśliweśo 


wypadku w toku & 
BANDA MUCHY. 

PAT. — NOWOGRÓDEK, 15 listo- 
pada. — Policja powiatów  baranowi- 
czowskiego, nieświeskiego i łuniniec- 
k'ego w ciagu 9 dni ścigała bandę Mu- 
chy, która dnia 4 listopada dokonała na- 
padu na pociąd pod Lechowiczami. Mu- 
cha wraż z kilku towarzyszami umknął 
na terytorjum sowieckie, policji jednak 
udało się pochwycić k'lku rzłonków 
bandy, od których odebrano część po- 
chodzących z napadu na pociąg rzeczy 
Dalsze poszukiwania trwają. 


B. POS. ŁUCKIEWICZ JEDZIE DO 
BQOLSZEWJI. 

PAT. — LWÓW, 15 listopada — B, 
poseł wołyński Łuckiewicz, przebywają- 
cy od kilku mjesięcy w Pradze, wyjeż- 
dża w najbliższym czasie na Ukrainę sœ 
wiecką. 

WSPÓLNA ORGANIZACJA RUSI- 

NÓW. 


PAT. — LWÓW, 15 listopada. — 
„Gazeta Lwowska“ donosi: Narodny 
komitet robi przygotowania do zwoła- 
ria kongresu wszechukraińskiego. któ- 
ry ma się odbyć we Lwowie naj:raw- 
dopodobniecj w drugiej połowie grudnia. 
Celem Kkosemesu ma być stworzenie 
wspólnej organizacji dla wszystkich ru- 
snów, zamieszkałych w grawieach Pol- 
ski, a najbardziej chodzi o wciągnigcie 
do niej rusinów z Wołynia, Chełm- 
szczyzny, Podola | Podlasia, i rozcią- 
Ra ma nich dyktatury partji tru- 
owel: 


STREJK DRUKARZY W BERLINIE. 

AW. — BERLIN, 15 listopada — Kiz 
rownicy związku drukarzy zostali na 
podstawie zarządzenia władz wojsko- 
wych aresztowani. 

Położenie strejku drukarzy nie zmie 
nito się, pomimo, że minister pracy usi- 
lował doprowadzić do porozumienia. 
a: przed południem do ugody nie 

zło. 


NIEMCY WRÓCIŁY DO TRYBUNA- 
ŁU POZIJEMCZEGO. 

PAT. — PARYŻ, 15 Jl:.«pada—Rząd 
Rzeszy zgłosił porowmis sv, ój udział w 
pracach francusko-niemieckiego _mie- 
szamego trybuwiaM roz”"mczeR0. « .Ze- 
wodliiczący poseł Eotella pozitat u- 
przejmie przedstawicieta niemieckiego. 


RE POLERKA Z RADOWO PLZ. SM 


monachijskiego, że nie dopuszczą 
do reakcji w Niemczech. Tego 
wyraźnego oświadczenia dwóch 
takich potęg dr. Stresemann nie 
będzie chyba lekceważyć. 


Pojmujemy, że Fryderyk Wil- 
helm chciał po 5 latach dobro wol- 
nego zresztą wygnania wydostać 
się z nudnej wysepki Wieringen w 
Holandji, ale było rzeczą rządu 
niemieckiego odpowiedzieć mu, że 
wybrał do tego złą chwilę i że 
powinien poczekać, aż przyjdzie 
właściwa pora. Tak pesiąpił po- 
przedni kanclerz dr. Cuno, który 
dopiero po długich wauaniach i 
hilkakrotnam odzładaniu dał Fry- 
derykowi Wilhelmowi pozwolenia 
na przyjazd do Niemiec, z czego 
zresztą następca tronu naówczas 
skorzystał, Dopiero teraz po za- 
machu monachijskim zjawił się 
nagle w Niemczech. Nawet dziej- 
niki burżuazyjne występują prze: 
ciwo niemu, wołając: „Die Ho- 
henzoliern vor der Piorte*, 
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| Straszna tragedja rodzinna. | 
Zamordował matkę i brata, 
a nastepnie odebrał sobie 


Ta ZiD 


Votum nieufności 


dla prez. Cynarskieqo. 


Niebezpi 
z Król w Polsce. 


, Wczorajsze posiedzenie rady miej- 
skiej przyniosło w konsekweneji swej 
votum nieufności dla prezydenta Cy- 
narskiego. 

Wniosek Jr ca Cynarskiego 
w sprawie ałiszy rozwojowych przy- 
jęty większością 1 głosu — p. pre- 
zydenta — przez komisję do spraw. 
ogólnych został głosami Ch-je-ny, 
ją wstrzymaniu się od głosowania 

. P. R-u obalony, aco zatem idzie 
stronnictwa te wyrazity p. Cynar- 
skiemu votum. nieniności. : © === 

Niestety wskutek przerwania dys- 
kusji nie zostało złożone w tej spra- 
"wie oświadczenie r. Knorra, któ 
niechybnieby zaałcentował, iż klu 
. narodowy wyrzeka się p. Cynarskie- 
go i odrzeka się od jego polityki. 

Wczorajsze posiedzenie wypełniła 
prawie że całkowicie wielka mowa 
programowa p. Nowackiego w kwe- 
stji żydowskiej i sposobie jej roz- 
wiązania. 

Tym razem radny Nowacki prze- 
szedi samego giebie i zapewnił sobie 
poczesne miejsce w dziedzinie kaba- 
retologji polskiej. | 

Wielką jednakże stratę ponosi hi- 
storja jej, gdyż nie znajdzie się chy- 
ba tak wielki talent, który potrafiłby 
te rzeczy wiernie przekazać. potom- 
ności.. A szkoda... Są to rzadkie i 
cenne perły... 
= Jakże zazdrościć należy wycho- 
.. Wańcom p. Nowackiego, którzy čo- 

dziennie zbierać mogą' takie perły 
humoru, nieskażone okrzykami lewi- 
cy i mniejszości, 

_ P. Nowacki w przemówieniu swym 
wyłożył krótki rys historji Polski... 
Wykazał on znakomitą znajomość 
tego przedmiotu, wiedział on nawet, 
że ostatnim królem w Polsce, był 
król rumuński.., 

Jest tylko jedno nieszczęście, iż 
p. Nowacki nie zna dokładnie języ- 
ka polskiego... 


azi 


W sprawie str 


CIKU W 


"A miarosvicie... Panie Nowacki, 
nam z butem na karku“ -—mówi się 
— najezdzea stawał nam butem na 
karlu... 

A znowóż bardzo poważnym błę- 
dem. jest powiedzenie, „we wszystkich 
„dziedzinach, w którym wy dominu- 
jecie*... Jest to niewłaściwe użycie 
liczby... „Dziedzinach*- użyte jest 
w liczbie mnogiej, a więc zaimek 
„Który“ winien być również użyty 
weliczbie mnogiej; += z "ze 
' Zdanie to winno mieć: brzmienie 
następujące: „we wszystkich dziedzi- 
nach, w których wy. dominujecie*. 

Gdyby nie te drobne usterki jẹ- 
zykowe, mowa pana Nowackiego 
nadawałaby się całkowicie do zbioru 
monologów Lawińskiego 1 Giera- 
sieńskiego,.. 

Oczywista mowa p. Nowackiego 
wywołała ogromne wrażenie, szcze- 
gólnie na galerji, przepełnienie któ- 
tej napawa dumą frakcje „narodowe*. 

We wczorajszym „Kurjerze Łódz- 
kim“ p. S, w którym nietrudno się 
domyśleć jednego z radnych chade- 
cji pisze iż „opinja publiczna powoli 
obdarza zaufaniem samorząd miejski, 
a niedawno puste ławy galerji == o- 
becnie uginają się. pod. nawałem 
przysłuchującej się rozprawom pu- 
bliczności. * 

Jeżeli przepełnienie galerji w radzie 
miejskiej ma być miarą zaufania, fa- 


temu 


rząd miejski, to p.'8 wydaje 
samorządowi b. złe świadectwo... 
Bowiem galerja w radzie miejskiej 
jest zwykle zapelnioną ludźmi, którzy 
zwykle zajmują galerję w cytku lub' 
w kinematografie „Flora“ na Bału- 
tach, a w czwartęk regularnie uczęsz- 
czają na „hece“ nota bene bezpłatna | 
lw Radzie miejskiej. i 


wac. Pol. 


Kasie Chorych 


kiem opinja publiczna obdarza samo-| 


dnterwenjować będzie magistrat. 


Jak się „Express” dowiaduje, magi- | podwyżki w dwóch ratach mięzoyt od- 
strat podejmie akcję mdiącą na colą | Icgłych od siebie, | 
zlikwidowanie streiku lekarzy w kasiej Jak wieńowmo, bowiem komisarz 
ciiorych. ~ Giebariowski zaninposuwał podwyżkę ; 

Prawdopodobnie rokowania te péj:+! w trzech dość odiegiyca od siębie rą- | 
dą w kierunku uzyskania przez icharzy i taci 1 


życie. 


Od dłuższego fuż czasu w rodzinie 
Żuchowskich, bogatych ziemian wyni- 
kały nieporozumienja na tle majątkowym 

Stanisław Żuchowski posiadał pięk- 
ny majątek, folwark Janicę w powiecie 
taogye im. | 

a dobrobyt tem zawistnem okiem 
spoglądał brat Żuchowskiego, Kazimierz 
ktcry często bardzo podburzał matkę 
swą przeciwko bratu, 

Stanisław również nie pozwalał sobie 
„w kaszę dmuchać" i ezęstokrać sąsiedzi 
byli świadkami gorących scen, w których 
matka napróżno starała się zwaśnionych 


eczny KonKurent Gierasieńskiego. Ostatni sA booki do opamiętania i po- 
Coś o publiczności. * 


Momenty spokoju niezakłuconego 
sprzeczkamj, były coraz rzadsze i coraz 
krótsze: zapalny temperament braci wy- 


nie mówi się — „najeźdźca stawał |buchał z żywiołową siłą, która wszystko 


i wszystkich na swej drodze obala i 
niszczy, 

Matka jednakowo kochając obu sy- 
nów stawała jednak po stronie słabszego 
Kazimierza, chcąc go zasłonić pukle- 
rzem swej miłości przed desootycznym 
usposobieniem starszego. : . .. 

Gorszące te kłótnie przybierały -co- 
raz ostrzejszy charakter i bracia wyrzu- 


cali sobie nawzajem chożwość i doszła 
w końcu do tego, że Stanisław począł 
odgrażać się. 

Przez kilka dni zrozpaczona matka 
starała się załagodzić konflikt, ale na- 
próżno. 

Wczoraj wrócił Stanisław do damu 
niezwykle podniecony i wynikła miedzy 
braćmi kłótnia, podczas której nawza- 
jem oskarżali się o chciwość į zachlan- 
ność, 

Kazimierz wręcz oświudezył, że po 
śróżek starszógu breta się nie poi, a na 
cios potrafi odpowieczieć ciosem, 
Słowa te podniecjły Stanisława jak ude- 
zenie. batem i chrzucił swego brata 
potokiem obelżywych słów, a gdy-drżąca 
j oniemiała z przerążenia matka ujęła 
się za nim z krzykiem: „Dość już tych 
kłótni” — wyciągnął rewolwer z kieszeni 
i skierowąwszy go w stronę matki poto- 
żył ją trupem na miejscu, 

Kazimierz, widząc upadającą matkę 
rzucjł się na brata, ale drugi strzał re. 
wolwerowy powalił go na zjemię, 
| Na ok: swych najbliższych, styg- 
nących już trupów Stanisław skierował 
lufe rewolwerową w usta i pozbawił się 
życia, 


Towarzyski Wiese i jego łzawy Koniec. 


Miał pociąg do Zgierza, a 


także pociąg... do cudzych 


rzeczy. 


Znajomości są częstokroć bardzo po- | 


żądane, o -ile nie towarzyszą im jakieś 
specjalne okoliczności, które dostarczają 
nam wrażeń bynajmniej nje wesołych , 

Do takich znajomości należą niewat- 
pliwie znajomości zawierane na kolejach 
podczas podróży. 1 

Znajomoścj takie mają duże roman- 
tycznęgo uroku, o ile towarzyszem podró- 
ży jest przedstawicielka płci pięknej, któ 
ropotrafi nas oszałomić miłą rozmową 1 
dopiero po rozstaniu się u .kresu podróży 
-—konstatujemy brak portfelu. 

Mniej miłe są natomiast znajomości z 
niężczyznami, którzy „operacje' pienięż- 
ne przeprowadzają w sposób mniej wy- 
szukany, a bardziej brutalny. 


_ Taką właśnie podróż odbył Józef 
Ćwik. Podróż to była krótka, bo tylko 


z Łodzi do Zgierza, ale bardzo brzemien- 
na w skutki. 


Na stacji Widzew wybuchła 
benzyna. 


iJaden rokotnik uległ ciężkie 


mu poparzeńiu. 
Wczoraj na stacji Widzew ` nastąpił 
wybuch benzyny, f 
tni wartownik K onitan Rajewski, Wi- 
dzew, otrzymał ogólne oparzenie j złama 
nie lewej kości promieniowej. 


Zawezwany lekarz pogotowia opatrzył | 


rannego poczem odwiózł go w stanie o» 
słabjonym do szpitalą przy ul. Drewnow 
skiej, skonstatowawszy ciężkie uszkodze 
nie. 

Miała Julia krówkę. 
Taraz — krówki mniema. 
Wo wsi Łodzinko, gm. Rozprza, nocy 

ubiegiej gkeńdzjóno na zkodę Juliarny 
Jakóbik, krowę warloścj 10 miijonów ma- 
rek, 


5 


skutkiem czego 60-le-! 


WẸwagonie zawarł znajomość z mło- 
dym i bardzo sympatycznym mł nem 
który wciągnął go w rozmowę j 
dział się w ten sposób, że Ćwik posiada 
przy sobie sporo gotówki, 

Chcąc wiec skorzystać z okoliczności 
i połoczyć przyjemną znajomość z poży! 
tecznem — młodzian steroryzował Ćwii 
ką į zagroziyszy mu nożem — zabrał gi 
tówkę, zegarek i nóż składany, poczen 
„nłotnił'* się szybko z przedziału, 

„Lepszy gość" miał jednak pecha, bi 
tegoż dnia na dworcu Łódź-Kaliską Ćwil 
poznał swego uprzejmego towarzyszą pi 
dróży į oddał go pod opiekę pełniącegi 
na dworcu służbę posterunkowego. 

Aresztowany młodzian o krótkiem ns 
zwisku, Wize, przy którym znaleziono 
gotówkę i nóż Ćwika — powędrował dt 
więzienia, gdzie będzie miał możność za 
warcja kilku znajomości, ale z pewna- 
ścią nie bardzo intrątnych. 


Jakiemi wieściami powitał nas 
dzisiejszy poranek. 


Stagnacja minęła. 
Ziodzieje biorą się znowu 
da manufaktury. 


Z mieszkania leka Neulelda, przy ul 
Cegielnianej Nr. 589, mieszczącego sje ra 
I piętrze, skradziono przez okno nocy dzi 
| aijee manufakture, wartości 400 milja 
[nów marek. 


Pożar, 

Wczoraj o godzine 9 wieczorem przy 
ulicy Pomorskiej 159 wybucht pożar na 
3 piètize w mieszkaniu 
podczas nieobeenacci, ogień powsjeł ad 
silnego napałeniś w piecu, skutkiem czego 
zapaliła się przyległa drewniana ŚCciAnĄ. 

Zaweżwiuto do akcji ratawaiecej straż 
ogniową, która ogień wmiejscowiia, 


Józefa Łuczaka 


H 


; Wobec niezwykłego powodzenia. obraz p. t. i 
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1 Niewolnica miłości | 

jj  Chluba i pomnik krajowej produkcji ~$ 

kinematograficznej !!! 

M W rotach O: Smosarska, Węgrzyn, | 

vj Brydzyńska, Malicka, Fertner, Zelwero= 

wicz, Jaracz, Parnell. 
Demonstrowany będzie przez kłika dni 

w ODEONIE 

Początek o g. 5e] po południu. . 


| CASINO 


„LOT CEISIA" 


Operetka międzynarodowa ze śpłewami 
i tańcami, 


W rolach głównych: 


Ada Svedin i Charles Willy - Rayser 


Pocz, przedstawień o g, 3-ej. 


„(wi 


FELIETON. 


Czy warto być 
wielkim człowiekiem? 


Feljetonista nie może długo milczeć. 
Chyba że jest pacjentem zakładu dla głu- 
chonięmych, a nie feljetonistą, 

Tematów nie brak, a jeżeli są tacy, 
którzy twierdzą odwrotnie, można im dla 
przykładu przytoczyć bajkę o zbyt dużej 
bodze i ciasnym buciku. 

Czy czytelnicy wiedzą, że wczoraj mi- 
> rocznica zgonu Henryka Sjenkiewi- 
cza 

Aha! Puknijcie się w czołoł 

Zapomnieliście! O to właśnie chodzi, 
„temat gotowy! 

Coraz częściej ostatnio zapominam 
o wielkich ludziach, ale za to doskonale 
pamiętamy.o wielkich kursach walutl 

Coraz mniej obchodzą nas dzieła i pla 
ny znakomitych pisarzy, ale za to coraz 
więcej interesują nas działa i aero-planyl 

Zapomnieljiśmy o Sienkjewiczu, ale 
pamiętamy za to' o Haberbuschu (3.75— 
3.85——3,87'), Borkowskim (375—340—355) 
t Orthweinie (250—210—230'! 

Cóż nas obchodzi „Ogniem i mieczem” 
kiedy „Pocjski” idą w górę na wysokość 
365 metrów, a „Pulłsy” biją 235 razy na 
sekundę, 

Nikt dziś nie czyta. powieści „W pust 
ni i puszczy” woli stokroć razy nZegluge ; 
(195—160—175', gdzie zamiast Ne - 
stępuje „Nobel”, a miejsce Stacha zajęły 
„Starachowice”l 

O, biedny, biedny Henryku, czemuś 
się nie nazywał skromnie Lilpopem albo 
Firlejem?: 

Bolski 


Pierwsza źródło zakupu 


KqOJAM BUPIZIOZSMIJJA JUEMOJUPJĘM:) 


I Sprzedawtów. 


PN: A EN ZET 


pi szukuje | 
2-1 pokoi 7 kuchiga i wygodami 


do „Repubiiki* sub „W. 2528". 
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oo mna 


rednie szKelnictwo w Łodzi po 
_- znałiem zapytania. = - 
Nauka to potęgi klucz — w tem moc, 
.' -kto więciej... płaci! 


Zagadnienie byłu szkół średnich 
w Łodzi stało. się w. czasach ostat- 
nich sprawą dość aktualną. | 

Z jednej strony wyłonił się pro- 
blem opłat czesnego w szkołach.śred- 
nich, z drugiej stróny dyrektorzy do- 
chodzą do wniosku, że w obecnych 


j| warunkach kontynuowanie pracy na- 
f|potyka nieprzezwyciężone przeszko- 


dy w postaci ciągłych deficytów w 


jj |związku z szalonemi wydatkami, ja- 
sj kie pochłania administracja oraz kie- 
8 | rownictwo pedagogiczne Rik 

ołach 


Kwestja wpisowego 'w s 
średnich jest węzłem gordyjskim nie- 
dającym się zbyt łatwo rozwiązać. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
Iwia część dzieci, uczęszczających do 
szkół średnich pochodzi z rodzin, za- 
robkująch z dnia na dzień czyli czer- 
piących swe dochody z pensji, nor- 
mowanych według orzeczeń komisji 
statystycznej — to zrózumiemy dla- 
czego niektórym opiekunom tak trud- 
no jest załatwiać rachunki w kance- 
larjach szkolnych za swych pupilów. 

Trudności powyższe nabiorą więk- 
szej mocy 6 ile weźmiemy pod u- 
wagę, że żadna szkoła nie może na 
razie ustalić swego budżetu, czyli 


eo ipso nie może ustalić wysokości|- 


płac jakie będą pobierane za naukę, 


a OAZA e yane: ego „CAE skiego pochłania olbrzymie sumy, 


fakty tego rodzaju, że jeżeli naprzy- 
kład przez cały październik wniesio- 
no do. szkoły a conto pierwszego 
kwartału pięć miljonów, w listopa- 
dzie pierwsza rata za drugi kwartał 
wynosi już dziesięć miljonów. 
Ponieważ kwota powyższa obli- 
czona jest według kursu złotego (sic!) 
wstrzymanie się od wpłaty: w ozna- 


w szkołach średnich —'do dnia dzi-|dzinnych wykładów zabiera nauczy- 


siejszego jest jeszcze w powszech- 
nem użyciu. 

Kto się uchyla od miernika złote- 
go musi za czas zwłoki płacić. pro- 
centy co na jedio zresztą wycho- 
dzi. 


Oczywiście taki stan rzeczy nie 
może uprzystępnić nauki dzieciom 
rodzin średnio zamożnych. 

Szkoły średnie w ostatnich dniach 
zanotowały szereg wystąpień uczniów 
i uczennic, których rodzice nie są w 
stanie pokryć należności wpisowego. 

Powstaje więc nowy problem: co 
zrobić z tą częścią młodzieży, która 
ze względu na swój wiek do/ szkół 
powsząchnych już się nie nadaje, a 
w szkołach średnich dłużej pozostać 
nie może, gdyż środki na to niepo- 
zwalają ? 


Czyż nauka w domu bez odpo- 
wiednich instalacji naukowych bez 
specjalistów-pedagogów nie odbije 
się groźnie na edukacji przyszłego 
pokolenia? 

Ą zresztą wobec miljonowych sum, 
żądanych za godzinę lekcyj prywat- 
nych i to exodum nie jest radykal- 
neu! rozwiązaniejm kwestji. 

A- teraz. druga strona medalu. 


Utrzymanie -petsonelu nauczyciel- 


Amortyzacja przyrządów naukowych, 
utrzymanie laboratorjów, opał i światło 
—wszystko to pachnie dziś grubemi 
miljonami. 


Skąd kierownictwo szkoły ma czer- 
pać środki na pokrycie tych kolo- 
salnych wydatków ? 

Praktyka nauczycielska wykazała, 


czonym terminie narazić tnoże ojców |że najgorszym” pedagogiem jest żle 
rodzin na nieobliczalne straty zależ |uposażony nauczyciel. i 


nie od wahań giełdowych. 


Nonsensowa waloryzacja czesnego |natężenia intelektu, prócz pięciogo- 


Migawki sądowe. 


Praca w szkole wymaga wielkiego 


ZSB 


Piękno wewnętrzne. 


Są typy ludzkie jasne, czyste, białe, 
o mieskazjtelnym charakterze, o tijmują- 
cej powierze są ludzie, których 
twarze prześ one są promieniamę do 
broduszności i sentymentalizmu — a je- 


dnak i takim czasem zdarzyć się może |, 


jakiś przypadek w życiu, maleńkie niepo 
rczumienie, błahy „ Sczkóbwiek fałszywy 
krok na drodze żmudnej codzienności — 
i oto cały tak misternie skonstruowany 
gmach wewnętrznych odczuwań załamu- 
je się, zawala, upada i grzebie pod swe- 
mi gruzami niewinną duszę ludzką, 

Są na świecje tak zwani wykolejeńcy. 

Każde wykolejenie jest skutkiem ka- 
tastrofy. Źle nastawiona zwrotnica — i 
pe wszystkiem, Mylnie sygnalizujący 
semafor — į pociąg wyskakuje z szyn. 

Konsekwencja przypadku, drobnej czę 
ści sekundy, mgnienia oka lub nierozważ 


j| nego poruszenia wargami, 


Ernest Kulesza do lat czterdziestu pro 
wadził spokojny tryb życia. - 


nalnych wzruszeń, bez hjsterycznego na- 
fogu współczesnych ekstrawagancji, 

Godzina ósma rano: pan Ernest wsta 
e z łóżka, myje się, je śmadanie, zamy- 

drzwi na klucz — idzje do biura, 

„Godzina pierwsza w południe: pan 

Ernest zamyka stówną księgę, kładzie pa 
płeros do popielniczki, odkłada pióro, że- 
gra sie z Zologawi — i idzie do restaura. 
cji na urzędowy obiad, ` 

Godzina trzecia po południu: pan. Er- 
nest siada przy zielonym stoliku w biurze 
wyjmuje główną księgę. macza pióro w 
kałamarzu i pisze, į pisze, i pisze., 

Godzina siódma wieczór: pan Ernest 
odkłada pióro, zamyka giówną księgę, 
kładzie kapelusz na głowę, żegna się z ko 
legami i — idzie do kawarni na kolację 
a potem zaraz do domu spać. 

I poszłoby tak.dalej, śdyby,.... 

aściwie nic. 

Pan Ernest Kulesza stał się jgraszką 
„niebezpiecznego wieku”. j 

Pan Ernest Kulesza zaczął szukać ko 


Nie mijał żony, nie znał kobiet, ani wi- | biety, bo w jesieni żyć w samotności nie 
na, anj śpiewu, pracował osiem godzin w | można. 


biurze, wieczorem wracał do swego mie- 
szkania i kładł sję spać, by zrana znów 
ruszyć do pracy. 

Umiarkowany sposób “ycia bez wy- 


czerpujących nerwy wrażeń, bez emocjo- tajemnicze lokale 
€-34 4 Jw: dd Ry WaREGU, 290 Alh y e * e 


Pan Ernest Kulesza zaczął pić. 
Pan Ernest Kulesza zaczął grać w kar 
ty, 
Pan Ernest Kulesza począł odwiedzać 


EIEI ND, FROY ~ ARNT 


cielom resztę popołudniowego czasu 
czyli o innych źródłach zarobkowa- 
nia nauczyciel nie powinien myśleć, 
gdyż podziałałoby to stanowczo tt- 
jemnie na wyniki pracy. 

Ergo — nauczyciel powinien otrzy« 
mywać taką pensję, któraby całko- 
wicie i wszechstronnie zaspokoiła 
jego potrzeby materjalne i duchowe. 

O uposażeniu jednak nauczyciel- 
stwa wolę milczeć. Dość nadmienić, 
że za miesiąc październik do» 
piero tydzień temu wypłaco- 
no nauczycielom pentje bez 
dodatku drożyźnianego! 

Niektóre szkoły średnie w Łodzi 
liczą się poważnie z tego rodzaju 
koniecznością, że o ile ‘w dalszym 
ciągu fundusze się nie powiększą, 
trzeba będzie klasy zamienić na skła- 
dy manufakturowe. 

Gdzie więc należy szukać przy- 
czyny zła? i 

Leży ona bezwzględnie w jądrze 
ogólnej nędzy ekonomicznej kraju. 

O rozwiązanie jednak kwesji szkol- 
nictwa średniego, nie: trudno. 

Chodzi tylko o to, by rząd ze- 
chciał zrozumieć, że ministerjim 0+ 
światy nie jestpolem dowprowadzenia 
oszczędności. 

Powiększyć liczbę szkół 
państwowych w Łodzi, aby 
dać tem samem możność 
kształcenia się dzieciom, któ: 
re z braku pieniędzy nie mo- 
gą kontynuować swej nauki 
i łatwo stać się mogą dziećmi ryn- 
sztoków i śmietników! 

Ministerjum oświaty musi zająć się 
w najbliższym czasie losem szkół 
średnich w Łodzi, gdyż w przeciw- 
nym razie jutro dzieci naszych, jest 
jutrem bezsłonecznego dnia! 

Ego. 


Ti 


Kobiety.. muzyka... puder Cottj ego.» 
eleganckie lakierki... trak... 
Godzina siódma rano: pan Ernesi 
chrapie po nieprzespanej nocy. 
odzina pierwsza w południe: pan Er 
nest patrzy smętnie w okno i wzdycha 
żałośnie, a atrament z przewróconego 
kałamarza rozlewa się, jak Wisła na wio 
sne po „„Debecie”, z z 
Godzina trzecia. po południa: pan Era 
nest ma pilne interesa do załatwienia na 
inieście. : - 
Godzina siódma wieczór: pan Ernėsi 
zapomina o kolegach, nie żegna się, a 
szybko ucieka z biura ; dorożką zajeżdża 
przed ciemny, tajemniczy dom, — — 


Piękno wewnętrzne ulega częstym 
zmianom, | 


Pan Ernest Kulesza — niezdarny d" 
Iraudant. 
Giapie dziesjeć milionów, 

I za to dostaje się pięć miesięcy a”. 
szu, 1 
I w dodatku później ten wstyd... 

Juris. 


K 
GORSETY - 


najnowsze jasony gotowe f na 
obstalunek Biustonosze, paski, 
prostotrzymacze i t. p. polecą 
w. wielkim wyborze 
Pracownia Gorzetów 


MARTA”: 


> 


Łódź, Piotrkowska 130 (w podwó:zi) 
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„UMIERAJĄCE NARODY” 


„MIES WIECZORY” 
Łódź 


16 Ostara 1923 


| „E$PRESS WIECZORNY" a em 
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2 KK aa SCE 


Clou sezonu iimo 


pane ludzkości urodzonej z kut i łe 


wojny wszechświatowej. 


„EIPIESS WIECZYZAY 
M Łódź 
J W 16 3 listopada 1 197" 


Warszawska giełda walutowa. 


- (Telefonem od sprawczd. giełdowego „Expressu.)* 


: GOTÓWKA. 
nolary 2,190,000 — 1,950,000 
: CZEK. 


N. Jork 2,109,000 — 1,950,000 
Londyn 9,150.000—3,475,000 
Paryż 106.000—1053.500— 
Szwajcarja 585,509—340,000 
Belgja 97.250—91,009 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA, 


Belgja — 87.250. 3 
Chrystjanja — 272.000. " 
Holandja — 710.000. R. „A 


Kopenhaga — 320.000, 

Londyn — 8.200:000. 

Nowy Jork — 1,856.000—1,875. 000. 
Paryż — 102.000. 

Praga — 54.700. 

Szwajcarja — 331.000. 

Sztokholm — 496.000. 

Wiedeń — 25.000. 

Włochy — 80.700, 


Ry nek d ewizowy DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW- 


w Lodzi. 


Tendencja mocna w pelni 


utrzymana. © ile należy wno-| TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW. | 


sićz arbitrażu na Gdańsk, to 
musimy się liczyć z dalszym 
wzrostem kursu dolara. 

Dzisiejszy arbitraż daje 
kurs wypłaty na New Jorkw 
wysokości 2,537,390. 

Tymczasem w Łodzi obra- 
cano dolarami prywatnie po 
2,125,000. 


N Jork — 2.000.000—2.100.000. 
Tendencja mocna. 


SKIE 


nic wykazały żadnych zmian. 


Tendencja dla akcji utrzymana w fra 


nicach wczorajszych notowań ESA 
wych. PROBA 


CZWARTE PAZ re A WARSZAW 


Nowy Jork — 2.150.000. 
Tendencja bardzo mocna. 


należy przypisać brakowi go- 
tówki, jaki trawi Łódź 
SAS ciągu. 


Bank di i i, 2200—2125. 
Bank rzem. 1150 (1) 1200— 
1150. 
Bank inon Warsz. 560—600, 
Bank Powsz, Kred. 52 ; pół —55—52//, | 
Bank Handl. w.Poz. 975—1000. 
Bank Przem, Lwow. 350—290—330. 
Bank Spółdzielczy 1700—1800. 
„Bank Ziemski Kred. 110, 


Bank Zj, Ziem. Polsk. 800—825. 
* Bank Zw. Sp: Zarob, . 2500. 
Bank Zw. Ziemian 150. „jk 


~ Cerata 130—135—130. 

Sole potasowe 3600—3350 — 3450. 
“Kijewski  1800—1600—1700. 
Puls 235—190. 

"-SŚpiess 730—700—730. 

Wildt 220—210. 

. Chodorów 3225—3109. 

Czersk 1625—1650—1500. 

I em. 650—1675—600. 
Elektryczność 1700—1500, 
Gostawice 1159. 

Czestocice -3600—4290 nast, przewal. 
i Michałów” 1000—950—1n00. 
Cukjer 4500—3500—4200. 
F'rlej 375—395, 
"Drzewo 250—215. 
|-Marvnin 1000—975. 
Polska Nafta 205—155—167 i pół. 
Polski Przem. Naft. 525. 
Fabryka msszyn 350—375. 
Spirytus- -1900—2100 (4), 
Polski Lloyd 75—50—70. 
Kononie 3153101315. 
Fitzner 6200—5500—6500. 
Lilpop - 500—460—475. 
Rohn 500—575—540, 
IV em. 450—400—-425, 
Węgiel 4850—5050—4950 (4). 
Rudzki 1500—1050—1350 Hrobne, 
Norblin 1175—1275—12504drobne: 
a a 


A. CINISELLI 


CYRK =£ Konstantynowska 16 16 


GD. AŃSK, 16 listopada. (T. elefonem od | 
„a sprawozdawcy giełdowego aaen 


(Notowania w guldenach), 
Marka polska — 2,20, 
Nowy Jork — 5,70, 


Warszawska giełda kaca 


Ortwełn 240—190 EE e 
Ostrowiec 9500—9—9390 * 
Panowozy 235—250—249 x 

— 210—225 s eP 
Pocisk 335—345—320 f 
Stamehow'ie NATAT 
Trzebinia 350—360 
Una 5250—5000 
Ursus 625—580—590 
Zieleniewski 7800—8300—8200 
Zawiercie 310—305 
Żyrardów *210—239—225 
Browr-Bowery 4—3—3300 
Borkowski: 320—305—335 
Hurt 45 
Jabikowscy 85—95—92 i 
Pobál 80 pi „tę 

Suchadniów 1500—2400 , "7% 
Syudykat 1550—1400—1600 
żeguza 190—235—225 VII em. 200 


iH bem ay 


Zach. Tow. dla H. SF 150—160—150 
Ćmidów 610—550- 

Welt 450 

P. T. E. 170—140 

Korek 85—70 

Kiuczew 520—475 

Łazy 120—95 

Mirków 4250 

ie 650—700—570 VI em 560 — 
Cegielski. 35—520—530 PENA 
Siła iświstło 450—415—425 sii 
Ryiscy 55—50—54 RN: 
P. T. G. 2150 SES HE: O 
Tkanina 65—60—65 AESi SND 
Modrzeiów 8—6900—7109 ef] 
Haberbusch 3725—3650—3700 
Temdencja słaba. 


i Wisika premjeral 


Program Ne5 


ima 


[M o godz. 830 Na ag Sensacja sezonu | Światowa stawa! 


» Giełdy zagraniczne. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIN- 
SKA, 


BERLIN, 15 listopada. Telefonem od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu*) 


Nowy Jork 3 biljony 820 miljardów. 
Londyn 16 biljonów 560 miljar.ów . 
Paryż 204 miljardów 250 miljonżw, 
Wiedeń 53 miljardy 700 miljónów. 
Praga 101 miljardów 250 miljonów. 
Włochy 162 miljardy 400 miljor.ów. 
Belgja 175 miljardów 450 miljonćw . 
Szwajcarja 660 miljardów, ' - 
Holandja 1 biljon 425 miljardów . 


GTEŁDA NEW-YORSKA, 
NOWY JORK, 15 listopada. — 7” 
Kurs dzienny — 4 trzy-czwarte proc. 
Londyn — 4.33.75. - 

Londyn 60 dnj — 4,30. 75 o — 
Paryż — 5.87. 

AOR — 31.30. 
Kopenhaga — 16.91. 

Praga —'2.58. 


Berlin płacono — 25 cent. "za bilion. ` 


Berlin żądano. — 30 cent. za biljon. 


GIEŁDA PRASKA.. 
PRAGA, 15 listopada. — . z 
Amsterdam — 13.30. | 
Berlin — 11,50 za biljon: 
Chrystjanja — 511. 
Kopenhaga — 602. -7% 
Sztokholm — 933.00. , 
Londyn — 154.25. *. ot 
Nowy Jork — 34.70. = 
Wiedeń — 490. 

Marka niemiecka — 11.70 ra biljon. 
Marka polska — 18 za miljon 


Paryż — 194.25. 
Włochy — 152 (WRS. 


GIEŁDA PARYSKA, 
PARYŻ, 15 listopada — 
Ameryka — 18.44 =. 
Belgia — 85.20. 7 
Anglja — 80.21, 
Holandja — 691.50. 
Włochy — 79.20. 
Szwajcarja — 325.25, 
Hiszpanja — 239.25, 

- Bukareszt — 925, 
Praga — 52.90. +* 
Wiedeń — 26,00. 43; 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
LONDY, t5 listopada, — 
Paryż — 80.45, 
Belgja — 94.17 į pół, sy. 
Szwajcarja — 24.85. 
Ho'=ndja — 11.62 į jędna-cwwaria £ 


* Nowy Jork — 433.87 


Hisznanja — 33.50. 50. 
Włochy — 101.31. 
N'emcy — 18 i pół biljonów.. 
Wiedzń — 310.009, 

iee: 


Bukareszt —.830. 

G A- AMSTERDAMSRA, ‘$ 
AMSTERDAM, 15 listopada. — —_ 
Londyn — 11.62. i 
Berlin — 0.65 za biljon. 

Paryż — 14.62 i pół. 
Szwajcarja — 45:80. 
Wiedeń — 0.0038 i pół, 
Kopenhaga — 45.30, 
Sztokholm — 70.25, 

' Chrystjanja — 38.40. 
Nowy Jork — 268. 
Bruksela — 12,34 i i pół. 
Madryt — 34.50, 
Włochy — 11,47 
Praga — 767 į zaa i pół. 
Helsingfors — 705—71 


merykańska. 
tów amerykańskich, 


2 561 ZANA - = 


~ 


+ - Pint; 


S.8LOG 


rutynowany bilansista z długolet- 
nią praktyką biurową ma wolne 
godziny do zakładania bzy 
posadę w pow w poważnej firmie. 
rencje. Oferty dla „Sumienny* do „Republiki“ 


GIEŁDA KOPENHASKA, 
KOPENHAGA, 15 listopada, — 
Londyn — 25.58. 

Nowy Jork — 590. „3: 
Paryż — 32.25, 
Antwerpja — 27.50. 
Zurych — 103.25. 
Amsterdam — 221.00. 
Sztokholm — 158.25, 


GIEŁDA CHRYSTJAŃSKA, 
ER PA 15 listopada. — 
Londyn — 30. 5 
Paryż — 38.25. "ię, 

Nowy Jork — 689, 1. 
Amsterdam — 252. 
Helsngfors — 18.60. 
Sztokholm — 183.75. 


NOTOWANIA BAWEŁNY. . 
NOWY JORK, 15 listopada. — 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 


35.000 
Wewnątrz kraju — 24 000. 


' Wywóz do Anglji — 12.000. 


Na kontynent — 6.000, 

"Loco — 34.45, 

Listopad — 33.90.  %! 

Grudzień — 32.50. 

JEŻA — 33.75—33.78. 
Maj —-32.75—33.84, 

Lipiec — 33.30—33,33. 
Sierpień — 31.50. 

Wrzesień — 28.05. 

Październik — 27.90—27,94, 


NOWY ORLEAN, 15 listopada. — 
Loco — 33.25. 

Grudzień — 2321. 

Styczeń — 32.29, 


* Marzec — 33.50. 


Mai — 33,43. 
Lipiec — 297. 


LIVERPOOL, 15 listopada, — 


Styczeń — 19.59. i, W 
Marzec — 19,33, Kig: asa rj Hi 
Mai — 19.11. E Kania id 
Lipiec — 18,62, "7 s" 


BREMA, 15 listopada. — Bawełna a 
Cena za 1 klg. 36,25 ceb 


D 


ADOM DDSA GUBA IERAN 


tel. 45-15. 
30 proc. taniej 
miż u sprzedawców 


KITEORKII KOLDER 


Watowych i Puchowych 


posiada na składzie wielki wybór kołder, jak równie: 


przyjmuje obstalunki. 
Materjały francuskie i wełniane na składzie. 


Piotrkowska 6 
(w podwórzu), 


ksiąg handlowych, Przyjmie ewent. 
Pierwszorzędne refe 


p Aa a w mt zsdziwiął 
lat uczonych 


KRÓL ARMAT, Grabowski 


Znakomity 
telepata sugestjonista ME, MBISOA | fe gypi Komiezaym repertuarem. 


Nowa tresura dyt. Ciniselli, 


Na żądanie publiczności sprolang 


TRIO BONELLIS 


drabina Śmierci 
1 szereg innych atrakcji, 


TYT: 16". 


Tajemnicze ostrzeżenia 
w czasie ostatniej wojny. 


Wyszła niedawno ksłążka Nielsena, W południe żołnierze przerwali pracę 
zawierająca relacje o zaświatowych inter |i dla spożycia posiłku schronili się wobec 
wencjach w życiu ludzkiem. Wśród nich | gwałtownego deszczu do opuszczonego 
mieszczą się dwa opowiadania o takich | domku, stojącego na brzegu lasu, Po chwi 
niezwykle ciekawych f.tąch, które się ||; Hegeman posłyszał głos, wzywający 
zdarzyły w czasie wielkiej wojny. go po imienin. Wkrótce głos powtórzył 

Tajemnicza zakonnica, sie jeszcze wyraźniej. Żołnierz zbladł, 

Pannen Anik kiena pułk anioni Gdyż roznoznał głos matki, zmarłej przed 
na. froncie fracuskim ukazała się w nocy kilkunastu laty, Wyszedł na dwór i niko- 
ie logo -sódroniekii w ckonachmkoda 24: go nie widząc, wrócił do środka, Bladość 
konni y Pułkownik, , obudzony nagle, za za | leo f raig a podoficer zapytał o 
interpelował ostro zakonnicę, pytając, cu 
Sde) porze robi w okopach. Tamta zrazu o AD się o co chodzi, odez- 
nie nie odpowiedziała, a po © ili cichym 
qlosem oznajmiła, że wojna przeciąśnie dw 0 ER halucynacje. Wyjdź ze mną 
się długo, że Anglja i Francja zwyciężą, żę „Wys i hay + 
ale że pokój zawarty po wojnie nie przy- że4 by r; sa i i TIERE Had zauważy 
niesie ludziom ukojenia, Po tych słowach |** Ni 9 zi ke Ai aak a ady, 
zniknęła, Pułkownik wyszedł za nią, ale a je Are: tni iri eon Ean 
w ċiemnoścį nocnej niczego nie dostrzegł. Ha pocisk armatni ug t x FA ja y 

Nazajutrz o świcie opuścił okopy į u- pra PR ar z zabitey, p 
dał sie do klasztoru, znajdującego się kill, sie sp każ kob A Žoł- 
kanašce kilometrów za okopami. Przy- widnłał olb yło dół, » a na tem ci fe 
bywszy na miejsce, zgromił ostro przeło | y STA © rzymi wyrwanej pociskiem 
żoną, zapowiedziawszy, że każe klasztor ziemi. 
siłą opróżnić, jeżeli jeszcze raz która za- 
konnica poważy się udać do okapów. 

Przełożona, zdziwiona całem zajściem 
wezwała wszystkie zakonnice, aby pułko- 
wnik mógł rozpoznać wśród nich tę, któ- 
rą widział w nocy w okopach, 

Zaledwo jednak wszedł do sali, gdzie 
wszystkie były zgromadzone, wykrzyknął 
zdziwiony, wskazując na portret, wiszący 
na ścianie: 


— To ta, poznaję najdokładniej jej 


rysy. 

— Ależ ta stostra nie żyje od 25 lat— 
odparła przęłożona, — W zakonie znaną 
była pod nazwą „petite fleur”. Wstąpiła 
do klasztoru w szesnastym roku życia ł 
umarła w pięć lat potem, w r. 1895. Opo 
wiadają, że miała moc nadprzyrodzoną 
czyniehia cudów. 

Pułkownik wrócił zamyślony do o- 
kopów, i tam dowiedział się, że w 10 mi- 
nut po jego wyjściu z okopów, pocisk nie 
przyjacielski rozwalił jego schronisko, na 
chwilę przezeń opuszczone, 

Głos matki 

Inna przygoda przytrafiła się niemiec- 
kiemu żołnierzowi Hegemanowi. Pewne- 
go dnia otrzymał on i 7 innych żołnierzy 
rozkaz wycięcja drzew w lasku, położo- 
oyi za frontem. Dowodził wyprawą pod 
oficer, 


„Dziewiąta sztuka*. 


Na otwartej w tych dniach w Paryżu 
wystawie sztuk pięknych, zwanej „Salo- 
nem jesiennym”, reprezentowana jest tym 
razem „dziewiąta sztuka”, mianowicie 
sztuka kulinarna. 

Oczywiście, okazy jej, których sędzią 
może być tylko smak, nie wystawione są 
tu na podobieństwo obrazów lub rzeźb, 
lecz spożywane na miejscu, w wytwor- 
nym lokalu restauracyjnym. Aby przy- 
łem wszystkie prowincje francuskie, sły- 
nącz z różnych specjalności kulinarnych, 
mogly być oceniane sprawiedliwie przez 
rzeczoznawców, wyznaczono dni specjal 
ne dla każdej prowincji, 

A więc wytwory kuchni normandzkjej 
spożywane tam były od 4 do 6 listopada, 
potrawy kuchni Bressee i Dombes 9 li- 

stopada, Touraine — 10 listopada. Del- 
finata — od 13 do 15 listopada, nicejskie 
—16 listopada, prowansalskie — 1 i 18 
listopada i t. d. aż do wyczerpania wszy- 
stkich okolic Francji. Dzień przytem 30 
listopada poświęcony będzie rybom, 12 
grudnia — zwierzynie, a 14 
jarzynom, 


długi szereg dni did kulinarnych. 
JULJAN STARSKI. 


Szatan £ Łodzi. 


11)| 
wymowną obojętnością zarówno na Kran 
ca jak i na list. Ziewnął jeszcze raz i, 
odwróc: wszy się do Kranca tyłem, zanu- 
rzył się jeszcze głębiej w swój kożuch. 

Kranc zrozumiał, 

Wyciągnął z kieszeni szybko stuty- 
słączkę į wsunął ją stróżowi do ręki. 

Podziałało to nadzwyczajnie. 

Dozorcaszerwał się szybko ze swego 
stotka į wbiegł jak strzała na schody. 

Gdy Tela usłyszała gwałtowne puka- 
nie do drzwi, ździwiła się niepomiernie. 
Nie spodziała się o tej porze żadnego go- 
ścia, Z lękiem uchyli ła drzwi. 

wozi w niej barczysta postać do- 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego. 


Wyciągnął nerwowo z kieszeni notes 
i wytwawszy zeń kartkę, skreślił ołów- 
kiem następujące słowa: 

„Czekam na Pana w cukierni Łęc- 
kiego, Z krwi, która z pańskiego po- 
wodu przed laty była przelana, naro- 
dził się mściciel, Jeśli Panu jest życie 
miłe, przyjdź natychmiast, a dowiesz 
się szczegółów. "Oa", 


Zbiegł szybko ze schodów. "W bra- W tejże di otworzyły stę drzwi 
mie natknął się na stróża, który otulony |od pokoju i do kurytarza wszedł Hans 
w szeroki kożuch, drzemał sobie na ma- | Sitbel. Spojrzał przez ramię Toli na kart 
tym, drewnianym stołku. Ze an jej szybko z ręki i począł 

P za. relcaw. czytać nerwowo, 

Aa avi PYCHA Niemiła dlań musiała być treść liściku, 

Stróż odemknął najpierw lewe oko, |gdyż poczerwienia] nagle, oczy mu dziw- 
potem prawe, zmierzył Kranca od stóp |nie zabłysły i skoczył, jak pantera, do 
do głowy i z powrotem į ziewnął od ucha | futra. 


zore 
Podał j jej kartkę. , 
Adres był krótki i zwięzły: „Dla H.|n 


Stróż pirat z niemą e AE a EE > I E Aa A yk aa INA MIRNO ED. — AALE I A i nie- 
Stübla". 


do ucha.. I nim zdumiona Tola zdołała wymówić 
— He?... słowo, zniknął. 
Krane wepchnął mu szybko kartkę do A przed bramą stał Kranc i na widok 
ręki. pędzącego, jak szaleniec, Stibla, pomy- 


— Zanieście to na górę do Wólczań- 
skiej... Powiecie, że to list dla pana Han 
za Stiibla... Ale prędzej, prędzej... 


„ W Łodzi mk. 820,000 i odnosz. do domu 30000 mie- 
Prenumerata: sięcznie. — Zamiejscowa mk. 400,000 mk. miesięcznie. 


Zagranica mk. 600,000 miesiecznie. 


ślał: 
— Będziesz tam czekał do sądnego 
dnial.. 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Ogłoszenia: 


- 


W restauracjach amerykańskich. 


Czas *to 

W wielkich zakładach restauracyj- 
nych amerykańskich, po wojnie zwłasz- 
cza, gdy praca we wszelkich kierunkach 
popłynęła w temperaturze wulkanicznej, 
a każda niemal chwila w porze dziennej 
posiada wartość pieniądza, czas gości 
jest odpowiednio oszczędzany, W godzi- | w 
nach obiadowych niema tam jak u nas, 
stukania w talerze j nawoływania o po» 
śpiech. Urządzenie obsługi, jak wszystko 
w tym kraju co ma bussires na celu, u- 
legło zautomatyzowaniu. Zarówno dość, 
jak i restauratorzy, nie mają czasu do 
stracenia, szczesólnie ci ostatni. Wszyst- 
ko zależy od załatwienia w godzinach o- 
aa S jaknajwiększej liczby klijen- 

w. 

Gość przy wejściu odczytuje dzisiej. 
szy jadłospis i w jednem z licznych okie- 
nek otrzymuje kartkę z przedzinrkoware 
m; nazwami dań żądanych. Kartkę tę od- 
daje kelnerowj po zajęciu miejsca przy 
stole zanumerowanym odpowiednim nu- 
merem na oparciu krzesła. Kelner dopi- 
suje numery i biegnie do jednego z licz- 
nych okienek kuchennych. Po chwili po- 
wraca z tacą, na której są ustawione 
wszystkie danja żądane, jak zupa, mieso, 
jarzvna, przystawki, zarazem i rachunek. 

Jeżeli wszystkie miejsca przy stołach 
już są zajęte, goście oczekujący za krze- 


XX 


pieniądz. 


słomi obiadujących oczekują kolej i dla 
skrócenia czasu czylają dzienniki lub kur 
sy giełdowe. 

Konsument niejako przynaglany w ten 
sposób do pośpiechu, potrawy, utrzyma- 
ne w odpowiedniej temperaturze, spoży» 

me mniej więcej w ciągu dzjesięciu mij- 
nu 

Zjadł, dał miejsce następnemu j opi 
szcza salę, zatrzymując się przed jednem 
z okienek kasowych, gdzie składa rachu 
nek z pieniędzmi, otrzymując resztę, 
Grzbiet kartki z nokwi*»waniem należno 
Sik i.. wykałaczkę. Zęby wykała już na 
ulicy, 

W restauracjach pośpiesznych, p 
zwoicie urządzonych i przeznaczonych h dla 
ludzi pracy, jada się w kapeluszu na gło- 
wie ; laską zatkwietą w specjalny otwó? 
urządzony u krzesła, 

Szatnie i inne podobne ceremonje są 
tam nieznane, Komu się rygor powyższy 
nie podoba, ten jada w restauracjach in- 
nego typu, gdzie otrzyma zupełnie podo- 
bny-obiad za cenę znacznie droższą. 

Restauracje opisane jedno miejsce 
przy stole obsługują w ciągu godziny pie 
ciokrotnie, 


U nas trzebaby na to przyna|: mniej 3 
godzimy, 


Pięć samolotów w podróży naokoło świata 


Z micjatywy amerykańskiego ministe- 
rium Ty, yć się ma w roku przy- 
szłym lot naokoło świata, w ktcrem wez- 
mą udział na pięciu aparatach bojowych 
amerykańscy piloci wojskowi. 

Lot ma się rozpocząć na wiosnę, a 
punktem jego wyjścia będzie Nowy Jork. 
Lotnicy udadzą się do Kalifornii, a następ 
nie ruszą w drogę na Alaskę, przelecą 
nad cieśniną Behrjnga, zwrócą się następ 
mie w kierunku Japonii, Chin, Indji, Per- 
sji i ZEE, poczem z Konstantynonola u= 
dadzą się do Paryża, a wrócą do Stanów 
Zjednoczonych przez A Norwegię, 
Islandję, Grenlandję i Kanadę, 

Przestrzeń, którą przebędą lotnicy, 
wynosjć bedzie 80,000 kim., a najwieksza 
przestrzeń, którą przelecą ponad morzem 
wyniesie 2.000 kilometrów, 

Samoloty, które będą uye do celów 


Smakoszów wiec paryskich czeka |podróży, zbudowane będą według nowe 


go oka którego cechą charakteryśtycz= 


NA NOWEM STANOWISKU, 


Nazajutrz Kranc złożył wizytę stare- 
mu Stiblowi į otrzymał posadę w fabry- 
ce. Został zastępcą Edwar: 

Tegoż dnią Edward odbył z nim krót- 
ką konferencję i poinformował go o sto- 
sunkach, AEC w fabryce 
fabryka, to jstne państwo. 
Ma pięć eaea obywateli. Ojciec jest 
stary i tak pracować, jak ongiś, już nie 
może, zreszłą ostatnio przerzucił się na 
interesy giełdowe. Fabrywą obecnie rzą 
dzą starzy urzędnicy. Do administracji 
zakrad” sę chao». 

— Pan to widzi i nie reaguje pan na 


to?... — ździwił się | Kranc. 
— Przyznam się panu, że jestem hez- 
silny, Ojciec -waża mnie za dziecjaka i 


nie ufa moim zdolnościom  organizacyj- 
Samemu trudno mi jest podjąć wal 


dzej przepędzić na cztery wiatry, Sprzy- 
mierzeńców w łabryce nie mam żadny ch 
Urzędnicy są teroryzowani przez rządzą- 
cą klikę. Muszę zdobyć dowody tak o- 
czywiste, by przekonać ojca, iż jest sy- 
stematycznie okradany i oszukiwany, Pan 
musi mi w tem dopomóc. Zaznaczam raz 
jeszcze, iż walka bedzie ciężka. Ale gra 
jest warta świeczki, 
* a * 

Kranc nie zawiódł zaufania Edwarda. 
Już po tygodniu orjentował się lepiej w 
stosunkach fabrycznych, niż niejeden sta 
ry pracownik. 


ną jest wielka szybkość, mimo silnego ob: 
ciążenia, 

Rząd Stanów Zjednoczonych zajmie 
się utworzeniem stacji zaopatrzenia dla 
śmiałych podróżników oraz w czasie ích 
podróży nad cieśniną Behringa, oraz po. 
między S a Grenlandją, towarzy- 
szyć jm będą okręty amerykańskie, 

Sądzą, że podróż ta trwać będzie 500 
godzin samego loty, dokonywanego z 
szybkością przeciętną 160 klm. na godzi» 
nę. Równaloby się tò 22 dnjom lotu bez 
przerwy. Ponieważ jednak przerwy bę- 
dą nieuniknione ze OE na konjecz- 
ność wypoczynku lotników, przeto cała po 
dróż naokoło świata trwać będzie 3 mie- 
siące. 


Nie pij wody surowej! 
klina W oficer. _ _________ldtugi szereg dni rozkoszy kulinarnych. go typu, którego cechą charakierystycz- _ _ _ __ Tyfus w mieście 


-mao | 


stopniu, prize R była znacznie 
gorsza, niż to sobie Edward wyobrażał, 

Pewnego dnia Krane wszedł do gabi- 
netu Edwarda i rzekł: 

— Czy chce pan usłyszeć coś bardzo 
ciekawego: Chodź pan ze mną. Wpraw- 
dzje podsłuchiwanie jest rzerzą brzydką, 
ale tym razem musimy to uczynić, 

Udal; się w kierunku gabinetu sprze- 
dawcy Barksona, jednego z dyktatorów 
fabryki. 

Weszli do sąsiedniego pokoju, który 
kvł pusty. Z gabinetu Barksona docho- 
dzyły ich głosy żywo prowadzonej roz- 
mowy: 

— Trzydzieści tysiecy dolarów. Trzy- 
dzieśej procent gotówki... 

— Czte-dzieści pieć procent — tar. 
gował się Barkson, Trzydzieści procent 


nym, tylko wtedy, gdy pozna mnie pan z Tuś- 
kę z tą bandą, którą chciałbym klnofech | lea: n ENR 


— Zrobionel.. Kiedy?... 
— Jutro po południu. 
— Czy aby mapewno? — spytał Bark- 
son. 

— Czym kiedykolwiek zrobif panu za 
wód. A z Irenhi był pan może niezadowa 
lony? Ja te rzeczy zawsze dobrze'urzą- 
dzam. Ale weksle bedą na 60 dni?... 

— Nie mogę. 45 dm to najlepsze kon 


dycje... 
— Panie Bart:ror 60 dni... 
— Tylko ood jedrym warunkiem. 
— Przyjmuję wszelkie warunki.. 
usi mnie pan zapoznać z Tolą 


Edward miał rację, Cały aparat urzęd Wólczeńską. Chcę ją odbić me 


niczy był skorumpowany w najwyższym 


ZWYCZAJNE: 
trowy (na str. 8 szpaltyj. NADESLANE: mk. 


mk. 5000 za wiersz milimetrowy na str, $ szpaly). 
m ejscowe o 50 nroc. drożej Zagran. o 100 proc. drożej. Za terminwy druk ogłoszen admmimsir. nie odpowiada: 


D. c. n) 


E: mk. 3500 za wierszimilimetrowy (nistronie, 10 aapi ) W TEKŚCIE mk. 8000 za wiersz i milime me, 
6000 za wiersz 


ilimetrowy (na str. » Sznałtył. NEKROLOGI 
Z ręczynowe | zaślubinowe po tekście mk. b 0009. Zu” 
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